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B U R G O S .

Pow odow ani p ró żn o śc ią , k tó re j liczne 
Znajdujemy przykłady , genealogiści m iasta 
"urgos chcieli początek jego w yw ieśdź od 
"Zym ian, lecz nie ma na to  dostatecznych 
dowodów. Założycielam i m iasta Burgos byli 

' zygotow ie,którzy po b itw ie  pod X eres i la 
' r° n te ra , p rzybrali nazw isko chrześcian , 

a 'a  rozróżnien ia się od Arabów zalew ają- 
cych w iększą część kraju  i dopiero na po- 
Cz^lku XV Igo w ieku zam ienili je  na ogól- 

e nazwisko H iszpanów , w chw ili gdy skoń- 
yło się panow anie Aarabów, a cały kraj 
^ z ie lo n y  dotąd na m ałe  państw a, złą- 

j ..H  się pod jedno  b e rło  i u tw o rzy ł w iel-
le 'nocarstw o H iszpanii.
.A lfons I. założyciel k ró lestw a L e o n n , 

„ .u d o w a ł kilka m iasteczek m iędzy rokiem
730 a 750 w R ardulii, nazw anej potem  sta-
.5 wasly 1 ią. Poniew aż Maurow ie pustoszy 

te osady , Alfons I I I . zbudow ać kazał
, a tell obrony w arow nią na w zgórzu, nad 
gr*egiein rzek i Arlanzon. Zam ek ten umie- 
2Cznny pośród k ilkunastu  m iasteczek, na­
dany zosta łB urgos. S ta ra  K astylia w kró t­

ce s ta ła  się kw itnącą i potężna, i u tw orzy ła  
oddzielne królestw o. Fernand Gonzales , 
w którego ży łach  p ły n ę ło  k ilka kropel 
krwi Karola W, usku teczn ił to ro z łącze ­
nie. Zycie jego odznaczało się lakiem  m nó­
stw em  politycznych i boba,yrskich przygód, 
że je  praw ie za rom ans poczy tać m ożna. 
Fernand G onzales był założycielem  k ró ­
lestw a S tare j K asty lii, chociaż nie n o s ił 
ty tu łu  króla. S tara K astylia ciągle od te ­
go czasu m iała  p ierw szeństw o nad inneini 
s ta n a m i, a w epoce u tw orzenia się k ró le­
stw a H iszp an ii, o trzym ała p rz y w ile j, że 
je j deputow ani najp ierw si zab iera ją  głos 
na obradach stanów  i noszą chorągiew  przy 
koronacyi nowego króla. Burgos je s t sto ­
licą tej prow incyi, w sław ionej w XV . w ie­
ku, w ielkiem  Izabelli im ieniem .

N ajdaw niejsze domy tego m iasta, doty­
kały  się m urów  w arow ni, za czasem m ie­
szkańcy posuw ali się dalej, w miarę odda la ­
nia się n iebezp ieczeństw , a nareśc ie , gdy 
już n as ta ła  zu p e łn a  spokojność , m iasto 
rozposta rło  sic nad brzegam i rzeki A llan-
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zon, ta k ,  iź  u lic a  d z is ia j n a jb a rd z ie j w y ­
w yższo n a , b y ła  n iegdyś na jn iższa . N a te j 
to  u lic y  zw ane j s ta rą , zn a jd u ją  się dw a 
n a jw ażn ie jsze  p o m n ik i m iasta  Rurgos. P ie r ­
w szym  je s t łu k  try u m fa ln y , p ięknego k s z ta ł­
t u ,  w zn ie s io n y  w m ie jscu  gdzie n iegdyś 
s ta ł pa łac  F e rn an da  G onza les, d ru g im  je s t 
część m u ru , n a k tó ry m  w ida ć  jeszcze  szczą­
tk i  w ie lk ie j ta rczy  lie rb o w n e j. N ap is tego- 
czesny (p o ło ż o n y  ro ku  17S1) w skazu je  nam 
że to są o s ta tn ie  ś lady dom u b o h a ly ra , k tó ­
ry  b y ł  ce lem  ch lu b y  i m iło ś c i w szys tk ich  
H iszp a n ó w , s ław nego  Rodery-ka z R iw a ru , 
znanego pod im ie n ie m  C yda.

In n e  p o m n ik i m iasta  B u rg o s , są także 
ba rdzo  za jm u jące  pod w zg lędem  s z tu k i. 
K o ś c ió ł k a te d ra ln y  zbud ow an y  w w ieku  
X I I I .  je s t je d n y m  z n a jw spa n ia lszych  w ca­
łe j  H is z p a n ii. Jego w z n io s łe  d zw o n n ice , 
m nog ie  rzeźby, ozdoby d e lik a tn ie  w y ra b ia  
ne , tw o rz ą  z b ió r  w szys tk ich  p ię kno śc i a r­
c h ite k tu ry  g o ty c k ie j. D w ie  w ieże  naszcze- 
gó lną  za s łu g u ją  uwagę. W y c ię te  na p rze ­
s trz a ł la k , że je  p rz e jrz e ć  można , w zno ­
szą się do w ysokośc i 300 stóp; lic zn e  s trz a ­
ł y  w znoszące się tu  i o w d z ie  w n ie ró w n e j 
w y s o k o ś c i, ozdob ione  z n a d zw ycza jn ą  le k ­
kośc ią , to w a rzyszą  tym  dw om  d zw o nn icom  
w ich śm ia łem  w z b ija n iu  się pod o b ło ­
k i. G m ach na jeżony la k ie rn i w ie ż y c z k a m i, 
p rz e d s ta w ia  d z iw a czn y  i o ry g in a ln y  w id o k , 
lecz zarazem  w s p a n ia ły  i p rz y je m n y . W n ę ­
trz e  k o ś c io ła  o dp ow iad a  w sp a n ia ło śc ią  sw o ­
ją  p rze p ych o w i i bogactw u  ze w n ę trzn ych  
ozdób; szcze gó ln ie j za s łu g u ją  na u w a g ę  o- 
b ra zy  bardzo  z n a m ie n ite . l u n y  p o m n ik  
m iasta  Burgos , z a s łu g u je  także  na w spo­
m n ie n ie : je s t  to bra na try u m fa ln a , zb ud o ­
w ana  za panow an ia  F il ip a  I I .  N ie  je s t ona 
w ła ś c iw ie  g o ty c k ie j a rc h ite k tu ry , a le  t y l ­
ko  je j  n aś ladow an iem : ju ż  bow iem  zm iana 
gustu  w b u d o w n ic tw ie  ro z p o s ta r ła  sic w H i­
szp a n ii. C iekaw e  są ozdoby le j b ra m y , ja ­
ko  p o m n ik i h is to ry i i o b ycza jó w . W szeseiu 
n iszach dw om a rzędam i s to jących , z n a jd u ­
ją  się posągi F e rn an da  G onza les , C yda, 
K a ro l.i Ygo i daw nych  u rz ę d n ik ó w  K a s ty ­
l i i .  P a łac  b is k u p i w  Burgos odznacza się 
w y tw o rn ą  a rc h ite k tu rą  go tycką . Ludność 
m ias ta  Burgos dochodz i do 12,000 dusz; 
leży  w' żyzne j i d ob rze  u p ra w n e j o k o lic y . 
W  w ie ku  X V . b y ło  je d n e m  Z n a jh a n d lo - 
w n ie jszye h  m ias t H is z p a n ii; te raz znaczn ie  
je g o  czynność z w o ln ia ła , je d n a k ż e  ro z m a i­
te rę k o d z ie ln e , a m ia n o w ic ie  fa b ry k i su­
kna i ka pe lu szów , m ieszczą je  w  rzęd z ie  
p rz e m y s ło w y c h  m iast H is z p a n ii.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
O trz y m a liś m y  z W iln a  zeszyt S. 9. 10. i 

l i s t y  W izeru n kó w  i roztrząsali naukow ych.
Z eszy t S iny o b e jm u je : Postęp i r o z w ija ­

n ie  się (ilo .zo iii oraz u m ie ję tn o śc i m e ta fizy ­
cznych od począ tku  w ie k u  X I X .  —  W iz e ­
ru n k i h is to ryczne : G ib b o n , E d m un d  B u rkę  
i C h a te a u b ria n d -----R ozm a ito śc i.

Z eszy t 9 ly : K ró tk i rys h is to ry i nau k i 
m o ra ln e j, w raz  z w iz e ru n k a m i ch a ra k te ry - 
s lyczn e m i ce ln ie jszych  m o ra lis tó w . —  Ro­
b e rt M a tu r in .—  O postęp ie  s z tu k i d ru k a r ­
s k ie j ,  tu d z ie ż  o je j  w p ły w ie  na tan iość  
x iążek . —  R o zm a ito śc i.

Z e s z y t lO ty: l i te ra tu ra ,  w ym o w a  i poe- 
zya, S la n ó w -Z je d n o c z o n y c h  A m e ry k i. —  O- 
e lensch laege r poe ta  d u ń sk i. —  R ozm aitośc i-

W s z y s tk ie  te  a r ty k u ły ,  czerpane z n a jce l­
n ie jszych  p ism  zag ran icznych , są p o ży te cz ­
ne i za jm u ją cym  sposobem  n a p isa n e , a d la  
c z y te ln ik ó w  p o ls k ic h  z u p e łn ie  now e .— Pod 
a r ty k u łe m  R o z m a ito ś c i, zn a jd u ją  się w ia ­
dom ości l ite ra c k ie  i h ilio g ra fic z n e  o nowyich 
d z ie ła c h , a m iędzy n ie m i o w yda nych  w Ros- 
sy i a u te n tycznych  rę k o p is in a c h , do tyczą ­
cych się h is to ry i R ossy! i P o ls k i,  a m ia no ­
w ic ie  P a m ię tn ik ó w  o D y m itrz e  S am ozw ań­
cu , w ydanych  p rzez pana U s lr ia ło w a , a d jun - 
k ta  u n iw e rs y te tu  P e te rs b n rg s k ie g o , o k tó ­
rych  tak p iśze R ossy jsk ie  p ism o pe ryodycz- 
ne, Czyteln ia. » D w ie  now e części P a m ię tn i­
k ó w  w spó łczesn ych  o D y m itrz e  S am ozw ań­
cu, z a w ie ra ją  w  sob ie  trz y  o d d z ie ln e  d z ie n ­
n ik i c z y li dya ryusze . D w a  p ie rw sze  b y ły  p i­
sane przez b e z im ie n n ych  a u to ró w , z k tó ­
rych  je d e n  n a le ż a ł do o rszaku  M a ryny  
M n iszch ó w n y  , a lbo  w ła ś c iw ie  m ów iąc  do 
o rszaku je j  o jca , b ow iem  jak- sic o kazu je  1> 
d z ie n n ika  , z n a jd o w a ł się on z w o jew odą  
S a n d o in irs k im  w M o s k w ie  od czasu p rzyhy* 
cia  tam  M a ry n y ; d ru g i b y ł  p rzy pos łach  O' 
le ś n ick im  i G ą s ie w s k im , w ys ła n ych  przez 
Z ygm u n ta  i i i  do Sam ozw ańca zp o z d ro w ie - 
n ie in  , z pow odu  w s tą p ie n ia  jego  na tron- 
Oba te d z ie n n ik i n ie  za w ie ra ją  w sob ie  nic 
lak  ba rdzo  obudzą jącego c ieka w ość  , 
p rócz  n ie k tó ry c h  m n ie j w iadom ych  szczegO' 
łó w ,  o w je źd z ie  do M oskw y  i pobyc ie  \V ° ' 
je w o d y  s a n d o m irs k ie g o , o p rz y jm o w a n i1* 
p o s łó w  i u ro czys te in  w s tą p ie n iu  M aryny- 
W V te j  części zaw ie ra  się t rz e c i dyaryusZi 
p isany p rzez  sz lachcica  lite w s k ie g o  Maski®' 
w ieża , k tó ry  w s to pn iu  p o ru czn ika  zn a jd 0' 
w a ł się z Z ygm un tem  I I I .  pod S m o le ń s k ie j-  
b y ł z Ż ó łk ie w s k im  pod K łn s z y n c m , dziel** 
n iebezp ieczeńs tw a  z G ąs iew sk im  w Mo­
s k w ie . R ękop isu : len zn a le z io n y  w l» ib li° ,e” 
ce b y łe g o  k o lie g iu in  J e z u itó w  w P o łock*”  
je s t d op ie ro  w łasnośc ią  D epartam en tu  
rodow ego O św iecen ia . T ra fn o ś ć  postrzeże*1' 
ży we przedstaw  ie n ie  o b razó w , in te res  szcze
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g ó łó w , d z ie lność  i n ieudana h um orys l yka 
w o po w ia da n iu , s tanow ią  g łó w n e , n ie  w szy­
s tk ie  je d n a k , p rz y m io ty  p o ru czn ika  lMa- 
sk iew icza , k tó rego  praca je s t nader w ażnym  
nab y tk iem  d la  R ośsy jsk ie j l i te ra tu ry  h is to ­
ry c z n e j. W ie le  n ie jasnych  a lbo  zu p e łn ie  
n ie pe w nych  w ypadków  z ow e j epok i in try g , 
zdrad i n ieszczęść, u kazu je  sic w zupe łnem  
ś w ie tle , i ca ły  ruch  d z iw n ie  pogm atw anej 
i z a w ik ła n e j sp raw y llo s s y i z S am ozw ań­
cam i i Z y g m u n te m , sta je się lak p ros tym  i 
n a tu ra ln y m , iż  zdaje się ja ko b yś  b y ł  obe­
cnym podczas je j  rozw  ija n ia  się.»

Z eszyt X I  W iz e ru n k ó w ', c a ły  n iem a l z a j­
m u ją  o ryg in a ln e  a r ty k u ły  o m ie jscow ych  
p rzedm io tach . Jes t w n im : lin o  w iadom ość o 
m in e ra ln e j w odz ie  d ru k  sień ick ie j , p rzez Jg: 
P o nb e rg a , zn a jd u ją ce j się w g ube rn i g ro ­
d z ie ń sk ie j n ie da leko  N ie m n a .. R o z b ió r le j 
Wody w skazu je , że rna  w ie le  podob ieństw a  
z w oda m o rs k ą , a zatem  nioże bydź u ży ­
wana w chorobach , na k tó re  tam ta  je s t sku ­
teczną, ja k o  to  w  s k ro fu ła c h , w chorobach 
a rtry ty c z n y c h  i t. d. D o tąd  we w si D rus- 
k ie n ice  n ie  ma w ygodnych p om ie szka li d la 
chorych  i p o d ró ż n y c h , a n aw et n ie  ocem ­
b ro w a n o  i n ie oczyszczono ź rz ó d e ł.

2do W y ją tk i z w łasn o ręczn ych  p am ię tn i 
kó w Ja n a  Ś n iadeck iego , o b e jm u ją  w ia d o m o ­
ści o początkach jego naukow ego zaw odu i 
pobyc ie  za granicą; ju ż  w  treśc i og łoszone  
w je g o  b io g ra fii.

3 lio  W ia do m o ść  o życ iu  X .  A n io ła  D ow - 
g ird a , kape lana b. U n iw : W il:  i proffessora 
lo ik i  i f i lo z o f ii m o ra ln e j w  a kad em ii rzym ­
sko k a to lic k ie j duch ow ne j now o  u tw o rz o ­
n e j, zm arłeg o  2(5 K w ie tn ia  1835. A r ty k u ł 
ten pośw ięcony na uczczen ie  p a m ią tk i tego 
zas łużonego  i uczonego męża, o b e jm u je  za­
razem  w y m ie n ie n ie  p ism  jeg o  tak d ru k o w a ­
n y c h , ja k o  też p o zo s ta łych  w rc k o p iś in ie . 
S zczup łość m ie jsca  n ie  dozw a la  nam ich 
p rzy ta czać . Jedne z n ich  są tre śc i f i lo z o f i­
czne j, d rug ie  te o lo g iczn e j.

P A R T O  W  I E.

P a r lo w ie  p och od z ili ze S ć y ty i, zkąd ich 
"yp ę d zo n o  w s k u tku  w o je n  dom ow ych . P o­
d łu g  J u s ty n a , ich nazw isko  zn aczy ło  w -ję­
zyku  S cy tów , w ygnańców , p o d łu g  zaś innych 
a u to ró w  zw ano ich jeźd źcam i. W  epoce 
panow an ia  M edów  i Assy ry jc z y k ó w  , tw o ­
rz y li jeszcze n ieznany lud  w A z y i ,  i gdy 
cesarstwo W schodu p rzesz ło  do Persów , 
zm iesza li się ja k o  s łabe  p o ko le n ie  bez na­
zw iska , m iędzy podbo je  zw yc ięzców . Po 
tein P a r lo w ie  d o s ta li się pod w ła d zę  M a­
cedończyków  , a le  nareście  i na n ich  p rzy - 
®zła k o le j w ie lk o ś c i, .

A rzaces. p ie rw szy  z a ło ż y c ie l m o n a rch ii 
P a r tó w , p a n o w a ł o k o ło  ro ku  350 przed  N. 
J. C. S to lic ę  k ra ju  u s ta n o w ił w l le k a to in -  
po lu  i u w o ln i ł  się zp od  w ła d z y  k ró ló w  Sy­
ry i.  S e leukus K a llin ik u s  następca A n ly o - 
cha, u s iło w a ł odzyskać prow ineye P a rtó w , 
lecz Arzaces z w y c ię ż y ł go i w z ią ł w  n ie ­
w o lę ,  z d o b y ł H irk a n ią  i różne  sąsiedn ie  
p ro w in eye , a nareście z g in ą ł w w alce z k ró ­
lem  K appadoey i. Arzaces ta k  b y ł  s ła w n y  
u P a rtów  ja k  C yrus u P e rs ó w , A le xan de r 
u M acedończyków  , R om u lu s  u R zym ian . 
On ro z p o c z ą ł to cesarstw o w sc h o d n ie , 
k tó re  przez d łu g i czas p rz e w a ż a ło  szczę­
ście R zym u i s ta n o w iło  n ie p rze b y tą  za­
porę jego  leg ionom  : d la  tego też k ró lo w ie  
Partów  ,jego  n as tę pcy ,no s ili wszyscy jego  na­
zw isko i nazyw ano ich A rzacyda rn i.

W  przeciągu la l dw óchse t, P a rto w ie  ro z ­
p o s ta rli się po A zy i i p o d b ili w szys tk ie  k ra ­
je  m iedzy In d y a m i i E u fra te m . D e m e try - 
usz k ró l S y ry i, w y ru s z y ł p rze c iw  n iin , u le ­
gając na legan iom  lud ów  w schodn ich , k tó re  
się za n im  o ś w ia d c z y ły ; n ie raz  z w y c ię ż y ł 
P a r tó w , a le  nareście d a ł się w ciągnąć w za­
sadzkę , s t ra c i ł  ca łe  w o jsko  i b y ł  w z ię ty  
w  n ie w o lą . O d tego czasu, m ocarstw o  P a r­
tó w  u tw ie rd z iło  się tak da lece , że p rzez k i l ­
ka w ie k ó w  b y ło  posirachem  sw oich  sąsia­
dów' i m ie rz y ło  się z R zym ia na m i s iłą  o- 
reża i c h w a łą  d z ie ł w o je n n ych ; n ie ra z  na- 
w e t P a r lo w ie  z w y c ię ż y li R zym ia n ; n a jc ię ż ­
sza k lęska  b y ła  ta ,  w k tó re j p o le g ł ko n ­
su l K rassus.

D um a, z a ro z u m ia ło ś ć , zazdrość p rz e c iw  
Cezarów i, w z b u d z iły  ju ż  w  sześćdz ies ięc io ­
le tn im  K rassus ie , zgubny za m ia r w a lcze n ia  
z P a rta m i , chociaż m iędzy n ie m i a R zy ­
m ia n a m i, n ie  b y ło  żadnej p rz y czyn y  do 
p ro w a d zen ia  w o jn y ; P rz e ło ż e n ia , ra d y r 
z łe  w ró żb y , n ic  go n ie  m o g ło  odw ieśdź od 
lego p rze ds ię w z ię c ia . R zym ia n ie  i P a r to ­
w ie  nareśc ie  s tanę li na p rz e c iw  s ieb ie . K ra s ­
sus m ia ł s ied in  le g io n ó w , c z te ry  k o h o r ty  
s p rzym ie rze ń có w  i cz te ry  tysiące ja z d y  i 
le kk ie g o  w ojska . P a rto w ie  m ie li ba rdzo  s i l­
ną ja z d ę , d o w o d z ił n ie m i S u rena , g roźną  
o ka z y w a li postawę i w y d a w a li s tra s z liw e  
k rz y k i.  Z ręcznym  o b ro te m  o to c z y li R zy­
m ian i śc iśn ię te  ich szeregi o b syp a li g ra ­
dem s trz a ł i poc isków  , z k tó ry c h  p ra w ie  
każdy n ie  b y ł  da rem ny. R zym ia n ie  n ie  u- 
stępu jąc z m ie jsca, p o n o s ili rany , a n ie ino -- 
g li się b ro n ie ; ci k tó rz y  u s iło w a li gon ić  za 
n ie p rz y ja c ie le m , n ie  m og li go doścignąć: u- 
c ieka jąc , now e z a d a w a ł im  rany . Pozosta ­
w a ła  jeszcze nadz ie ja  iż us tan ie  ta burza  , 
gdy 1 a rto w ie  w y p ró ż n ią  sw o je  k o łc z a n y ;: 
ecz. d o w ie d z ia w szy  się że jeszcze ina ja  w ie l­

b łą d y  obciążone s trz a ła m i,  Krassus zd ję ­
ty p rzestrachem  , ro z k a z a ł synow i sw em u 
u-o w odzącem u • ja zd ą  G aulów -, ude rzyć  n a .
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nich, dopóki wojsko rzym skie ze wszystkich 
stron 'o toczone nie będzie. Na widok tego 
nowego n ieprzyjaciela , P artow ie  ociekli, 
lecz powrócili za chwilę. Uporczywa bitwa 
w szczęła się wówczas między jazdą  Gau- 
lów a niemi. .Młody K rassus widząc p rze­
graną sw oich , nie c liciał jej przeżyć. Inni 
R zym ianie także się z a b ili, albo wpadli w 
moc P artów . Konsul darem nie u siło w ałp o - 
w etow ać przegrane. Rzym ianie dotrzym ali 
placu aż do nocy, a wtedy oddalili sic P a r­
to w ie , zm ordow ani walką. K rassus korzy­
sta jąc  z ciem ności, cofnął się ze szczątkam i 
swojego wojska, lecz doścignął go S urena  i 
po nowej potyczce w ezw ał go na naradę, 
jak  gdyby dla um aw iania się o pokój. Z a­
ledw ie tenże s tan ą ł na wskazanem  m iejscu, 
P a rto w ie  ebeieli go porw ać. Krassus b ro ­
n ił  się dzieln ie, ale  nareście u leg ł pod p rze­
w yższającą liczbą.

P arto w ie  ucięli mu głow ę i praw ą rękę. 
Tak skończy ł życie, roku 699 od założenia  
Rzym u. Podług  P lu tarcha , stracili R zym ia­
nie 20,000 poległych, a 10,000 niew olników , 
lecz Appien pisze, że ze 100,000, ledw ie 
10,000 schronić się mogło do Syryi.

Partow ie z początku nosili ten sain ubiór 
co i Scytow ie, a gdy się zbogacili przez w oj­
nę, przybrali powiewne i p rze jrzyste  szaty 
M edów , okryli się zło tem  i k lejnotam i. 
P lu ta rch  mówi o S u re n ie , k tóry odn iósł try ­
um f nad Krassem, że był piękny, p rzysto j­
ny, wysokiego w z ro s tu , leez zn iew ieściała  
jego  postać bynajm niej nie zapow iadała  
tak w ielkiej odw agi; m alow ał bowiem  
tw arz jak Aledowie i m iał trefione w łosy; 
inni zaś P a r to w ie , nosili je  na wzór Scy­
tó w , dla w zbudzenia w iększego p rzestra ­
chu w nieprzyjacielu  , to je s t  nie obcięte  i 
nie u łożone.

P arto w ie  zachow ali także w iele zw ycza­
jów  scytyjskich, a zw łaszcza w uzbrojeniu  
i sposobie w a lczen ia , co tein ciekawską 
je s t rzeczą , że przez nie przem ogli nad 
karnością i tak tyką R rzym ian. Lucyan tak 
m aluje Partów : nZwyciężać i panow ać jest 
uciechą tego dum nego i w alecznego ludu, 
konie m ają przepyszne, łuk  straszliw y; od 
dzieciństw a aż do późnej starości naciąga­
ją  go silną ręką. S trza ła  wypuszczona z n ie­
go, nieuchronną śm ierć zadaje. Oni tylko j e ­
dni wstrzym ali zastępy A lexandra \V. pod­
bili .Medów i Assyryjczyków, nie lękają się 
naszych pocisków, a od klęski K rassa, w ie­
dzą, że z kołczanam i Scytów, swoich nad- 
dziadów , mogą pogardzać bronią Rzym ian. 
Nie dosyć że ostrzą końce s tr z a ł ,  um ieją 
za truw ać je: najlżejsza rana już je s t śm ier­
te lna ."

Bronią Partów  były szyszaki i kirysy, 
zrobione ze stali albo ze skóry bardzo 
tw ardej. Ich konie opatrzone były żelazem

albo m iedzią, a u s trz a ł były  zakrzyw io­
ne ostrza . Ich łu k i giętk ie i w ielkie, p ra ­
wie łączy ły  się dwom a końcam i gdy je 
naciągnięto i w yrzucały  s trza łę  z n ies ły ­
chaną szybkością i mocą. Partow ie s trz e ­
lali z łu k u , a prócz Scytów , żaden lud 
nie w ykonyw ał lep iej tego zw ro tu , który  
zabezp ieczał ich życie, podaw ał im spo- 
sposobność rażenia  n ieprzy jac ió ł, w n ie ła ­
dzie ścigających za n iem i. C zęstokroć u- 
daw ali, że pośród najw iększego zapału  bi­
twy p ierzchają  z p lac u , a polem  w raca­
jąc n iespodzianie, odnosili zw ycięztw o.

N iektórzy jeźdźcy  u P a rtó w , okryw ali 
głow ę żelaznym  szyszakiem  tak podobnym  
do głow y ludzkiej jak  m aska. Kirys nie- 
tylko pokryw ał ich piersi , ale w szystkie 
części c ia ła . K irys ten by ł z łu sk  że la­
znych i m iedzianych , tw orzących tym spo­
sobem  pokrycie nie przystępne ciosom i 
bynajm niej nie u trudzające  ruchu jeźdźca. 
Nogi i ręce podohnym że sposobem  były  
bronione. Koń rów nież b y ł opatrzony, jak. 
to wyobraża za łączona rycina. T a c y je z d z -  ■ 
cy sadzani byli na konie: gdyż nie mogliby sa­
mi wsiąśdź na nie: a puszczając wodze ru ina-

Je ŻAzitzc P a rtó w .
kowi, w padali w szeregi n iep rzy jac ió ł. 

Panow anie Partów  trw ało  około 410 lat,
aż do roku 22fi po N: J: Cli: W owej epo­
ce, „podniosła się obalona jeszcze przez A* 
lexandra W . m onarchia Persów . History- 
cy liczą 31 królów  party jskicli; ostatnio* 
z nich by ł A rtaban. Lud ten nie posiadał 
żadnych innych za le t, prócz wojowniczych- 
Był okru tny , oddany zbytkom  i rozpuście- 
Prow incye będące gniazdem  P artów , nale­
żą teraz do Persyi pod nazw iskiem  Irak' 
Adiemi. Istn ie ją  jeszcze nie daleko T ehe­
ranu , te raźn ie jsze j stolicy państw a Per­
sk iego , zw aliska A rzacyi, m ia s ta , klo*e
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*jło stolicą P artów , a jeszcze w V III .w ie -
11 > za czasów sław nego H aruna - Alra-

*zJóa, było jcdnein  z najw iększych m iast 
Azji.

LITERARURA, wymowa i poezya 
STANÓW - ZJED N O C ZO N Y C H  AME­

RY K A Ń SK IC H .

Dziennik literack i Edim burg R eviev , u-
•’•ieścił a rty k u ł rzeczony , którego treść  i 
Wyjątki udzielam y czytelnikom  naszym , po- 

tłom aczenia w W izerunkach  i Roztrzą-
.Janiach naukow ych w ileńskich um ieszczo­
n o .
. Dziennikarz angielski położyw szy zasadę 
Ze ’'"aginacya niczem  innem  nie je s t  tylko 
U p o m n ie n ie m  i darem  tw orzenia nowej 
Ca*ości-, z pojedynczych już  istn iejących czą- 
’V*. wyprow adza z tego w n io sek , źe jak 
n'epodobieństwem je s t  dla człow ieka  po- 
W baw ionego p rzypom nień , posiadać ima- 
^ln3cyą> rów nym źe sposobem  ta zdolność u- 
,hysłowa nie m oże należeć do narodu tylko 

nastałego, którego ca ła  p rzeszłość i ca łe
^z'eje są w czorajsze.
. Stany Zjednoczone Am eryki, znam ienite 
’ okazałe pod tylu względam i, w istocie na- 
der są now oczesne; geniusz ich jest mate- 
ryalny i m echaniczny; potęga ich gruntu je 
•ię na zdrowym  rozsądku, cierpliw ości, po- 
’hzeżeniu i przem yśle. Je s t to (jakeśm y  
tylko co pow iedzieli) kraj pozbaw iony iina- 
?>oacyi, albow iem  przypom nień mu brakuje, 
^zyny w nim h istoryczne n ader są m łode, 
aader św ieże, nader rzeczyw iste, ażeby je 
[fadycya opanow ać mogła; je s t  tam za wie- 
e * za m ało dziejów  , ażeby się te do po- 

'ty i przydały . Sztuka, jak ą  Ameryka pół- 
L JCtla pojm uje , je s t  sz tuką  naśladow ania i 
°pijow ania; p rzerab ia  ona tylko wzory i 

* s la d  ‘ ‘ • ' T' ------------Nie w łasne ona— za nimi poslępuje 
Jstawia przypom nienia , lecz przypom nie 
!a cudze pow tarza: przetoż, ani lite ra tu ra , 

tez wymowa am ery k ań sk a , praw dziw ej 
Sa,n°dz ie ln°śc i nie posiadają. 

n- , °wa naw et Stanów Zjednoczonych do 
•ni ' '!ie "Meży. Nie je s t  ona córką tej zie- 
br ’ n,e Pow stała ani z potrzeb ani z wyo- 
t ,  - et> lej k ra iny ; p rzyby ła  z za m orza i 
, ' S|ę osied liła; gdzie się bez żadnego po
.^ " 'e ń s tw a  z krajem  i klim atem  nowym 
gia,8*.e^ic, utrzym uje. Dla zachow ania czy- 

l>Sci swojego s ty lu , pisarze am erykańscy 
PlzymUszeni są sta tecznie  trzym ać w zro k , 
t(j,r'a*'kę ojczyznę wlepiony; tam się to wzo- 

k sz ta łt  ich zn a jd u je .
zale,n stopień nauk p ię k n y c h w A - 

ę ^ryce» wynika z natury  rzeczy. Kraj len, 
„*•/ energią sw oją zw raca na zakładanie 

*a»t, na rozw ijanie przem ysłu  i potęgi.

Nie m ia ł on ani dzieciństw a, ani doby w ie­
ku m łodzieńczego. Nie masz w jego dzie­
jach  przejścia od niem ow lęctw a do m ęzko- 
ści, żadnej z tych epok, których pasmo u- 
łarw ione podan iem , przyjm uje potem po­
św ięcenie poezyi. Poeci później się zrodzą, 
po up ływ ie  k ilku pokoleń.

W e wszystkich dziełach  um ysłow ych te ­
go k raju , panuje  zawsze zdrow y praktyczny 
rozsądek. R zut oka na jego najznakom it­
szych p isa rzó w , udow odni praw dę tego 
tw ierdzenia.

N ajpierw szym  z nich je s t  B e n j a m i n  
F r a n k l i n :  żaden człow iek  dalej lilozo- 
fii experyinentalnej nie posunął, ni też mą­
drości p roste j i bez w ystaw y; sum ienny i 
biegły d y a lek ty k , instynktem  się tylko je ­
dynie , praw dy połączonej z pożyteczno­
ś c ią , pow odow ał. W jego sty lu  wszy­
stk ie się przym ioty jego myśli jed n o czą : 
jasność, dobrotliw ość względem  ludzi, sk ro­
mność i czysty zdrowy rozsądek, jego zna­
m ionują. Nie odw ołu je  sic on ani do przy­
pom nień , ani naw et do nadz ie i; żadne się 
odcienie n a m ię tn e , w m owie jego nie 
przebija . Je s t to jedyn ie  sam rozum , s ło d ­
ki, rozw eselony , uprzejm y, surow y wszela- 
koź, a zaw sze dobrą w iarą idący. N azw ij go 
prozaicznym  i pospolitym , cień jego nie o- 
burzy się przeciw ko tobie;) po trzebaż było 
krajow i jego poetów , albo artystów ? W ięcej 
p rzy s łu ży ł się przez jedno lub dwa d z ie ła  
proste i m oralne, aniżeliby tego zam ożni w 
w yrazy mówcy, nadobni rym otw orcy, obda­
rzeni pięknym  dow cipem , dokazać zdo ła li.

P rzed  w ojną osad z Anglią w zeszłym  
w ieku, pokazała  się xiążka p. t. L isty z ie­
m ianina Am erykańskiego. Niewiadom y je s t  
je j a u to r ,  lecz dzie ło  to zasługuje  na za­
cne m iejsce w poczcie płodów  piśm iennych, 
nie tylko w Ameryce lecz i na całym  św ię­
cie. W ystaw ia obraz kraju , obyczaje , u- 
czucie osadników  am erykańskich ,z najw ięk­
szą p raw dą, z ujm ującą prosto tą, z szlache­
tnym zapałem .

Na tej św ieżości u czu ć , na tern zrzecze­
niu się egoizm u, zbywa pospolicie płodom  
am erykańskim . Od czasu, kiedy S tany-Z je- 
dnoczone podniosły się do stopn ia  p ie r­
wszego narodów  cyw ilizow anych, podobne- 
ini zostały  tym dorobkow ym  pankom  no­
wej daty , k tórzy zaw sze się troszczą o to, 
czy są dosyć w ytw ornie u b ra n i, czy ich o- 
bejście się dostatecznie  je s t  u k sz ta łc o n e , 
czy tłóm aczen ie  się tchnie wyk wini ną i gór­
ną w ym ową; bez p rzestanku  porów nyw ają 
siebie do lego wszystkiego co’ ich  otacza; 
uw ziąw szy się nigdy w zły ton nie w padać, 
są zawsze w ysztalirow ani, w ym uskani, w y­
prężeni; słow em  w szelkiej snadności i swo­
body w obejściu sic pozbaw ieni, zadają so-
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hie s iła  straszliw ego trudu , ażeby zostać nie- 
znośnem i.

Jonathan  E dw ards, au to r Traktatu o Wo- 
l i ,  je s t trzecim  znakom itym  pisarzem  Sta- 
nów -Zjedooczonyeh Ameryki.

Brown cliciał obdarzyć swój kraj w yda­
niem nam iętnych uczuć i okropnych obra­
zów , i m im o znakom itego ta len tu  , w pada 
w przesadę i śm ieszność. Zkądże to w yni­
ka? Ztąd że w Stanach Zjednoczonych spo­
łeczność nie zaw iera w sobie nic pa te ty ­
cznego, nic cudownego i okropnego. Nie zro­
zum ieją tam ody i tragedyi i tyiko dom nie­
m ają się je j , nie zaś czuć ją  są zdolni.

Ojczyzna B e n i j  a m i na F r a n k 1 i n a 
nader jes t rozum ną, ażeby poetyczną bydź 
m ogła. W yobraźm y,sobie d ram a , do kló- 
regoby w ystępek zgoła  nie w chodził, z któ- 
regoby zabobonność i nam iętność wygnane 
były. M ają oni doiny pokuty, swoje syste- 
m ata  popraw y k a rn e j , swoich kw akrów  , 
sw oją po licyączu jną , swoje ulice pod sznur 
w yprow adzone; wszystko u n ich , w edług 
p raw id e ł nader dokładnych p o s tę p u je , po 
gościńcu zbyt prostym  i nadto równym , a że ­
by rom ans i dram a udadź się tam mogły. 
W ypuśćże tedy istoty nadludzkie po tych u- 
licacli otoczonych bu d y n k am i, wzór fore­
m nej arch itek tury  w yslaw ująee in i; niechaj 
wystąpi O tello albo H am let wśród tych o 
byczajów wym ierzonych i w yrachowanych; 
w prow adź widma do lej Ameryki p ó łn o ­
cnej, gdzie wszystko je s t  dok ładne i jasne. 
N iechaj duchy szkockie , upiory dalm ackie, 
sylfidy w schodnie, ośm ielą się pokazać tam, 
gdzie s tara ją  się leczyć zbrodnia , podobnie 
jak się leczy gorączka; gdzie żehraclw  u za­
pobiega się przez lekarstw a m iejscowe. W A- 
m eryce,gdzie ludzie są ogrodzeni i ponum e­
row ani, gdzie się wszystko na swojem znaj­
duje m ie jscu , rom ans nader je s t  trudnym .

W a s h i n g t o n  I r w i n g ,  skrom niejszy 
i szczęśliw szy, nie sięgał po oryginalność ; 
w inien on je s t sław ę, która go otacza , nie 
wyskokom imaginacyi , nie myśli tw órczej, 
ani wysokiemu pojętności w ygórow aniu, a-
® n, adow niclw u pow abnem u daw nej li 

z id n e angielskiĆj’-
dzv \V n ?i'e- zacLodzi podobieństw o poinic-

m ożnaby uczy\»jA ° r* r U J ed,en ,zarzu l 
r.i-7eczać , e oryginalności za-p izeczac mu n ,e podobna. Czerna on swoje 
opisy, swoje natchnienia «»  • P • J 
k rainach , na których °Je P*’J9c ,a> W

c k ie , je s t  w praw dńe  drobiasvn Zi1allantJ 
da w d ługośc i, lecz zawsze w n'5"1’ " pa 
am erykańskiego, w .calem b a c z e n iu .  w idJ?

my. Błędy , jakieby w nim w ytknąć inogł5 
iry ly k a ,n ie  są pozbaw ione in teressu . Rtf' 
je r je s t  najsum ienniejszym  z opowiadaczó"', 
można w nim znaleźćt opisanie nnjdokły  
dniejsze ca łe j m iejscow ości, tudzież  naj' 
drobniejszych należących do niej szczegP' 
łó w , co niekiedy ciąg powieści przerywfi 
i to je s t w łaśn ie  uchybienie, tego arcy pi?' 
knego ta len tu , k tóre w szelakoż świetnych 
jego zalet nie zacienia. Czytaj jego arc)' 
dzie ło  Sternika, ten rom ans m ało rozum ia' 
ny , którego dwom a bobatyraini są Ocean) 
O kręt; dzieło  przedziw ne co do jedności 1 
mocy; ca łe  p rzejęte  jeszcze w onią morską, 
okry te  p ianą i s ło n ą  wodą nasięk łe ; ubó' 
siw ienie  tryum fu człow ieka , ham ującego o- 
cean jak  niesfornego rum aka. Znajdzie®* 
la m  w szystkie rzadkie zalety aulorot-a bal" 
d/.o m ało jego b łędów .

M oglibyśmy przytoczyć jeszcza  J o e l 5 
B a r l o w a ,  au to ra  Kolumbijady , poem a15 
którem u ani na w ytw orności ani na moc/ 
nie schodzi; P a u 1 d i n g’a, którego roman5 
osta tn i, Kominek H ollendra, je s t  w dzięczni 
e leg ią , naśladow aniem  łubem  Wikarego 1 
W  akefitldui

Z pom iędzy w ielk iej liczby poetów  all’5 
wersyfikatorów, których Ameryka w ydał5’ 
znajduje się jeden , który dla prostoty w dzif”' 
cznej swoich natchnień , ich m elancholii re‘ 
ligijnej, tudzież  ich w yborności, na p rzy1”' 
czenie zasługu je. W illiam  Cullen Bryan1? 
nie w ydał d z ie ł w ielkich, nie można mu n5' 
w et przyznać zalety oryginalności znam*6* 
nitej; głos jego je s t słaby i m elodyjny; 
razem  czysty i nie przez naśladow n ic t"0 
wydany.

Nie pytajmy się tego poety o w ielkie 'J 
w span iałe  obrazy przyrodzenia zaatlan1)' 
ckiego. Jest on bardziej sen tym entalny  n1, 
m alowniczy. W yrażen ie  uczuć jego m ela5' 
cholicznycb, które widok lasów  i jez io r wj' 
dobywa, w w ierszach jego rozkoszne ed)? 
znajduje: lecz chociażby p rzepędz ił życ‘j  
swoje w E uropie  , też sam e p ien ia wypł) 
nęłyby z jego geniuszu: ma on czystsi 
smak od K uper’a i od Irw ing’a, a wytw°r 
naści w yrafinow anej, połączonej z prosta1'’ 
w dzięczną, dościga. G órność nie n a le ż y ^  
jego dzierżaw y: wdzięk jego wyłączny 
nika ze słodyczy nieco sm ętnej, z zadiii,,,1J 
nej i czystej tęsk n o ty : jednoczy on się I 
przedm iotam i przyrodzoneini i z je s les t"?  
mi s tw orzen ia; kocha się w nich’, a poi’0* 
ność skrom na łącząca  się z tą czu łością , P ,  
na jes t wdzięku i patelyczności. Poe,f 
chrześcijański i angielski, m iejsc swojeg0 '!, 
rodzenia żadnego wyłącznego rysu nie f* *  
pom iną : uroczystość słodka jego poe«y* 
z jego przekonania relig ijnego w ypły''j, 
Je śli on postaw i stopę swoję w puszczy, 
d la .og lądan ia  lam  ręki S tw orzyciela .



M U Z E U M  D O M O W E 47
rytej na każdym przedm iocie: życie we­
wnętrzne św iata fizycznego ukazuje sic jem u 
) zachow uje się w jego w ierszach: powiew 
•w ieży, balsam iczną wonią kwiatów p rze­
jęły , zdaje się  aż do czytelnika dolatyw ać. 
Ale pow tarzam y jeszcze, że te piękności, 
ani do Ameryki, ani do Europy nie należą; 
Wynikają one z duszy tkliw ej i m elancholi­
j n e j ;  nie są one tak m iejscow e, jak poezye 
1'Iioih pson’a i Burns’a dla Szkocyi.

M iejsce następne naprzyklad , jes t nader, 
pod względem poezyi, znakom ite:

O B R A Z  Z IM Y .

W yjdźm y razem , śnieg w lody zm ieniła ulewa, 
K ryształowym  owocem okry ły  się drzewa;
Luty ukośnem słońcem zapłom ienił gaje,
I dobrze znanych gęstwin rozpoznać n iedaje . 
W  przysionek dyam entu, spiesznym  wstąpmy

krokiem , (kiem:
Gdzie się wśród kolumn światło rozlało poto- 
Pod stopami naszemi, ścięte skrzypią śrzony, 
Powlekające barwą srebrzystą  zagony:
Dęby szklistym  pancerzem  otoczone stoją, 
R zckłbyś zastęp olbrzymów przyodzianych 
Tysiącem p ere ł każda gałązka jaśnieje, (zbroją, 
Do których  się Iryda różno-barw na śmieje.
W  koło głównej kolum ny, śniegowe ciężary,
Ku z iem i r o z ło ż y s te  n a g ię ły  konary:
Ich miąższe luki lśniącym obwiedzione lodem, 
Świetne tworzą arkady pod króla drzew spodem. 
Ach! któżby oglądając te cudne przem iany,
Nic m niem ał, że do środka ziemi je s t porwany: 
Do urocznego wieszczek w szechw ładnych sie­

dliska
Gdzie topaz się rodzący z dyam entem  błyska. 
Pyszny pałac! tu ginie wzrok dziwem olśniały, 
Poglądając na jasne filarów k ry sz ta ły ;
Na rzędy  kolumn w różne skierowane strony , 
W śród  się których lab irynt lśni niew ybłądzony! 
Pałac dziwny, bez stropu, bez ścian i bez cienia, 
O kryty  p rzez niezm ierne niebieskie sklepienia; 
Pałac którego przepych, chluba znamienita, 
U nikną, jak  tylko słońce ju trze jsze  zaświta.

U w ielbiać tylko zostaje tę delikatność 
rysów i tę biegłość w ytw orną pęzla.

N iekiedy, przypom nienie ludów indyj­
sk ich , przez postęp cywilizacyi zniszczo­
nych, rzuca na B r y a n t ’a pism a urok o- 
subliwszy. W ym ienić tu należy te arcy- 
patelyczne dzieła: Młoda tndyanka , Jndy- 
nn in  u. ('robu. swoich przodków ; 7 r u p  D z i k i e ­
go; i Pomniki Góry. Jakoż rzeczyw iście za­
w iera coś w sobie nader dram atycznego i 
smutnego los tych rodów odwiecznych. Po 
rów najm y szlachetność n a tu ra ln ą , ener

gią n iepoham ow aną, m ęz tw o , a często­
kroć zdum iew ającą roztropność , tego 
dziecięcia lasów , jego życie wystawione 
na przygody , jego odosobnienie się tak  
okazałe , wśród przepysznych p u s ty ń ; po­
rów najm y, mówię, to w szystko, z w ytrw a­
łym  p rzem ysłem , długiem i cierp ien iam i, 
ciężką i uporczyw ą osadnika pracą; potem  
zastanówm y się bacznie nad tym ostatn im , 
który słabszy , nie lak cnotliw y m oże , za­
zwyczaj nie tak odważny, ale przez w szech­
mogącą cyw ilizacyą w sparty, upraw ia grun­
ta, wznosi m iasta, rozciąga sieci sztuk cza­
rodziejskie: zważmy jak um iejętność i p rze ­
m ysł tryum fują z siły fizycznej, tłum ią  i 
niszczą pokolenia na niej się opierające, 
dźwigają życia domowego o łta rze , tw orzą 
społeczne cno ty , zaw ierają w ie lką  c z ło ­
wieka z człow iekiem  ugodę i w prow adza­
ją  na m iejsce prosloly bytu dzik iego , po­
w ik łan ie  in teressów , nam iętności, tudzież 
pasm a w yobrażeń za cywilizacyą następu­
jących. Kogoż taki widok zdziwić nie po­
tra f i, dwoistym sposobem ? Przejm ujem y 
sic najprzód zdum ieniem  na widojk rodów 
p ierw otnych , lak bohaterskich i tak n ie­
szczęśliwych, potem  na widok cyw ilizacyi, 
której postępy , rów nie są niezbędne jak  
niezm ierne. W  tein się to w łaśn ie zaw ie­
ra poezya Stanów Zjednoczonych, k tó ra  
P. K uper w znacznej części odgadnął. P. 
Bryant w inien mu jes t kilka rzew liw ych 
elegii.

W ieki, poem at napisany w sty lu  Child- 
Harolda L orda Bajroua , zaw iera w sobie 
jeden  w yjątek znakomitszy; jest to jedyny 
w całych dzie łach  Bryanl’a, który się nam 
am erykańską m iejscow ość wyjawiać zdaje:

Zieleniejąca się ziemio step , potokow' rzecz­
nych, i pus cz nieprzebytych! karmicielko nie­
zm iernych źrzódeł, rodzico tych gor, k tóre 
wierzchołków przylepnych  dla nas, nie mają! 
Odwieczna i głęboka noc k tó ra cię o taczała , 
rozp roszy ła / się przecie? Ju trzenka niespo­
dziewana zaświtała dla ciebie od cyailizow ane- 
go zachodu. Niedawno jeszcze, ruchoma ko­
puła lasów, jedyną była, k tórą wzrok, na two­
ich postrzegał przestw orach. Tam podnosił 
wycia wilk srogi , lam bawół p rzebiegał; da­
lej Indyjanin, z obnażonenń, bronzowej b ar­
wy, członkam i, wiosłem się w łodzi, po nie- 
zm iernćm  jeziorze kierow ał; jego naszyjnik i 
jego  czerwoną p rzepaskę odbijały prom ienie 
słoneczne, a czołno jego lekkie zm ykało po 
wodzie, podobne do ptaka na pow ietrzu lecą­
cego.
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Ach! wtenczas b y ł to raj zieloności, ziemia 

p rzerżn ię ta  ścicszkami niewyśledzonem i, k tó ­
rą , nakszta ł p rzedm urza bez granic, niezm ier- 
ność lasów zasłaniała. Doliny, wyniosłości, góry 
niebotyczne, wszystko znikało, pod tą zasło­
ną z liści, k tórej n ik t nie b y ł jeszcze uchylił, 
gdzie nigdy promień jesienny nie p rzen iknął, 
dokąd sam się tylko dostawał uragan , k iedy , 
w'swoim zaciekłem  rozdąsaniu, walił stare  pu­
szczy olbrzym y, i pnie ich, odziane korą szara­
wą, poczerniałe wiekami, d ruzgo ta ł. Te schro­
nienia ponure (któżby temu w ierzył?) miały 
także swoje roskosze; znajdowały się wśród 
tych  liści uchrony pełne powabu, pełne  ujmu­
jącej i wdzięcznej piękności. Tam się roztacza­
ły  b łęk itne  jezior wody, w k tórych, p ragnie­
nie swoje daniel dziki u g asza ł, a tysiące po­
słusznych wioseł pędziło pó nich łodzie, roz­
trącając pianę odlatującą daleko. Tam powiew 
k o ły sa ł kukuruzę o srebrzystej łodydze; sie­
dziba indyjska wznosiła się w tem miejscu łu­
bem, w miejscu pokoju niewinności, odosob­
nienia i wdzięku szczerego: a wszelako?, tam 
lo lndy jan in  krępow ał swojego brańca; lam ska 
zywał i poświęcał go na śmierć; tam żywcem 
go palił. Potem następow ał odwet m order 
czy, straszliwszy jeszcze od mordów samych 

, ta roskoszna osada spalona od nieprzyjaciela, 
stała się tyjko kupą ohw-alin krwią zbroczo­
nych: dziecię u p iersi, m łoda m atka i sędzi­
wy wojownik padali pod tomahawkiem. Mo
rze się płom ieniste po dolinie toczy ło , do
*ny zburzone, drzewa p o trzask an e , rozpro 
szone kości; w to się zamieniła osada indvj 
ska: nic widać juz było  dymu olaczająceg 
swoim wieńcem mglistym lepiankę dzikich 
nie widać łodzi na je z io rze , ani te? wioseł 
poruszających wód bałw any. M ilczenie, na 
dolinę pustą następowało; a zawiązek tej cy- 
w ilizacyi, tak niedołężny jeszcze, zn ik a ł na 
zawsze.

\ ,-lionm liu-pcji.y j Tam pły
w a ł. n .egdy i c , « „ 0 }ag]
t i a ł y . l . ,  im .Ms wi>t em
c i . . ,  się dzisiaj .1. U j; c „
W ,,- . . . a W

pokolenie zaludnia t* kra iny; puszcza wstecz 
się cofa ; cywilizacya coraz postępuje da­
lej: miasta powstają; pleni się Żniwo z każdej 
stiony . Zewsząd się nowe poniki i nowe rz e ­
ki odkiyw ają, pod zasłoną liści, p rzezroczy­
ste ich wody zakry te p rzed  wieki, nigdy ja ­
snych niebios nie odbijały; te  źródła dziewi­
cze , napawają dzisiaj dziewicze osady. Co­
dziennie ich się dziedzina powiększa; cywili­
zacya nachodzi i poch łan ia ;całą  k ra in ę , jak  
">o?oga chyża drzewa jesienne .pozera .

Tam spadają ostatnie łańcuchy ludzkości; 
geniusz naszego rodu rozwija się na koniec.
I kto? zauzdać potrafi olbrzym a? kto  nie u- 
chodzonego rum aka zmusi do przyjęcia wę­
dzidła i wodzow? Kto pohamować zdoła jego 

Powś,c‘%8n%d zapęd porywczego biegu? 
N ikt w śniecie. M głębi p rzyszłości,w zrost 

uniesienia teg o , u p a tru ję ; kom eta na p rze­
stwór ciśnięty nie tak jasną przebiega drogę. 
Owo? Widoczny i cudotwórczy, niepohamowa­
ny l olbrzym i ten postęp; myśl b łąka się, za 
jego zawodem nieograniczonym  ścigając, • 
niezdolna przeniknąć dalej w przestrzen i, 
skupia się w sobie samej, pełna uniesienia i 
przestrachu .

R zadko  je s t ,  ażeby  poezya B ry an t’a by ­
ła  nacech o w an a tym  ch a rak te rem  w ynio­
s ło ść . , m ocy ja k a  w łych o s ta tn ich  w ier-
wZem iA 7 y W,ed7'! ? ? ^ Cb lUlaj’ od ,lycha. S ło - 
we.n je d n e ,,. ,  p ró b k i p o e ty czn e  S ianów  Zje- 
d rę c z o n y c h  n ie ta k  się  odznacza ją  p łodno- 
s c ą ,  now ością , o raz s iłą  i.nag inacy i, jako  
ra < z ej na »ch n i e n i em m o ra lnem , ,,a ie ty c m  e ,n 
• lkL w em . K iedy ten  ląd ro z leg ł*  okry jd  
k w .ln ące  grudy, k iedy  się w alka cz ło w iek a  
Z p rzy rodzen iem  ukończy , w ten czas  to , uj­
rzym y bez w ątp liw o ści jak  sk rz y d ła  sw oje 
ii, t a o i ii a c y a /. a a 11 a u I y c k a ro zp rzestrzen i- 
S L«'?pow ana, s łab a  je szcze  d z is ia j ,n a ś la d u ­
je  ona E u ro p ę , b io rąc  so b ie  za w zór i p ra­
w id ło  u n ies ien ie  naszych poetów : a j.,u ,ź- 
ko lw .ek  je s t  za s łu g a  rozm aitych  pisarzy, 
na k tó rych  zw róciliśm y  tu ta j b aczen ie  nie 
dostaw a „n  w szystk im  je szc ze  Zalelv ..a j' 
szaco w n ie jsze j: o ry g in a ln o śc i.

(Edimburgh M agazine.)

w  n .  i  .wybawca f. s. Dmochowski?
-----.  1 u ^ai m przy Ulicy ftow-o-Senatorskićj Nro -17(5 j u i*
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